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				Dedykuję tę książkę moim siostrom.

				Dzielicie się tym, co macie najcenniejszego,

				iczynicie cuda,

				uszczęśliwiając innych.

				Cieszę się, że Was mam.

			

		

	
		
			
				

				CZĘŚĆ I

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				Gdy Chelsea Maynard po raz pierwszy uratowała komuś życie, miała siedem lat. Słoneczna Wielkanoc była okazją dospotkań wrodzinnym gronie, zajadania czekoladowych króliczków iniekończących się poszukiwań świątecznych jajek. Chelsea szczyciła się tym, że świetnie sobie radzi zodnajdywaniem zagubionych rzeczy. Była wtym znacznie lepsza niż jej kuzyni, którzy zawsze prosili mamę opomoc. Chłopcy postanowili poszukać jajek wdole rzeczki na terenie posiadłości jej dziadków iChelsea chętnie się na to zgodziła, ale wkrótce wyprawa zamieniła się wpościg zaropuchami, jaszczurkami iwężami wodnymi; jednym słowem zatym, co chłopcy lubią najbardziej.

				Dziewczynka schowała dokoszyka swój łup wpostaci czekoladowych jajek iwróciła dodomu. Zażadne skarby nie zamierzała ich jeść: były potwierdzeniem jej statusu.

				Właśnie nuciła pod nosem piosenkę okróliczku, gdy usłyszała dobiegający zeszczytu wzgórza krzyk iujrzała samochód toczący się coraz szybciej wdół po prostym odcinku drogi. 

				Odbijające się wszybach słońce nie pozwoliło jej zobaczyć, kto siedzi zakierownicą, lecz itak pobiegła ile sił wnogach. Musiała dotrzeć dozakrętu pierwsza.

				Kierowca nie mógł zauważyć jej młodszych kuzynów, bawiących się na drodze tuż przed zakrętem.

				Chelsea wypuściła zrąk koszyk ipędziła dalej.

				Wspominając tamten dzień, pamiętała tętniącą wuszach krew idziwną energię, dzięki której pokonywała drogę, ledwie muskając ją stopami. Zdążyła dobiec donajmłodszych dzieci, zdjąć Katie zróżowego trójkołowego rowerka, na którym dziewczynka siedziała, stukając patykiem wchodnik, ikrzyknąć na Maxa, żeby natychmiast uciekał.

				Gdy tylko zanurkowali wrosnących pod wysokimi sosnami paprociach, samochód zjechał na dół iznalazł się na zakręcie. Krzesząc iskry, zjechał zdrogi zdzikim warkotem iwpadł na rowerek Katie, doszczętnie go miażdżąc.

				Cóż zaprzerażający zgrzyt.

				Kiedy samochód wreszcie się zatrzymał, zdwoma kołami zakopanymi wpiachu, zapadła cisza, jakby Ziemia przestała się obracać.

				Chelsea popatrzyła na Kate iMaxa, całych izdrowych, imocno ich przytuliła. Nie wiedziała, dlaczego się trzęsie, iwciąż miała wuszach okropny zgrzyt żelaza.

				–Puść mnie! –jęknął Max. –Przestań mnie ściskać!

				Wielkanocny obiad upłynął watmosferze łez idziękczynnych modlitw, śmiechu iniekończących się opowieści otym, co kto iskąd zobaczył. Tata iwujkowie poświęcili dobrą godzinę na wyciągnięcie zakopanego wziemi samochodu, posługując się kosiarką dziadka. Samochód wujka Steve’a stał teraz zaparkowany ustóp wzgórza, awujek Steve głowił się nad naprawieniem hamulców. 

				–Bardzo was przepraszam –powtarzał bez końca, lecz ciocia Paige itak była na niego wściekła.

				–Nic się nie stało –odparła mama. –Nikomu nie spadł włos zgłowy.

				Chelsea wiedziała, że jej mama tak powie. 

				–Jesteś bohaterką, Chelsea –powiedział zdumą tata, wręczając jej ogromny kawał babcinego ciasta zufarbowanymi na zielono wiórkami kokosowymi, które tworzyły gniazdo dla czekoladowych jajek. 

				Chelsea zachichotała, zapominając wcałym tym zamieszaniu owidoku zmiażdżonego rowerka. Poświęcano jej tyle uwagi, aprzecież zrobiła to, co na jej miejscu zrobiłby każdy. To Batman był bohaterem. Ona była tylko dziewczynką uszczęśliwioną dodatkową porcją ciasta. 

				Dziesięć lat później sytuacja się powtórzyła, chociaż już bez zbędnego dramatyzmu iprzy mniejszej liczbie świadków. Po powrocie zeszkoły Chelsea zastała matkę podającą dzieciom podwieczorek. Judith Maynard prowadziła wdomu prywatne przedszkole, zresztą kuwielkiej radości Chelsea. Jako najmłodsza zrodzeństwa bardzo źle zniosła wyprowadzkę starszych sióstr, które najpierw wyjechały na studia, apóźniej założyły własne rodziny. Dzięki przedszkolu wich domu zawsze było pełno dzieci. 

				Gdy jej matka wyszła dołazienki, żeby zmyć jednemu zdzieci jogurt zbuzi, Chelsea okrążyła stolik wnadziei, że uda jej się poczęstować jakimś smakołykiem. Wtym momencie jeden zprzedszkolaków podniósł się zniewyraźną miną.

				–Nie wolno wstawać odstołu podczas jedzenia, Jason –upomniała go jedna zkoleżanek.

				Chłopiec wyglądał na zdezorientowanego. Wpadł na stół, apóźniej zatoczył się wstronę Chelsea.

				–Dobrze się czujesz? –zapytała. 

				Nie odpowiedział. Chelsea popatrzyła na leżące na stole przekąski: krakersy iminiaturowe marchewki.

				–Dławisz się?

				Kiedy zauważyła, że usta spanikowanego dziecka robią się sine, szybko uklękła zajego plecami iprzycisnęła pięści nieco powyżej jego pępka. 

				Wystarczyły dwa uciśnięcia, by pojawił się winowajca –chropowaty kawałek marchewki.

				Judith przybiegła złazienki, przykucnęła obok chłopca, dotknęła jego twarzy iprzygładziła mu włosy.

				–Dobry Boże! Jason, nic ci się nie stało?

				–Boli mnie gardło –jęknął. –To przez tę marchewkę.

				–No jasne, że tak. Biedactwo. –Mama go przytuliła. –Wszystko będzie dobrze. Musisz porządnie pogryźć jedzenie, zanim je połkniesz.

				Poklepując chłopca po plecach, mama spojrzała na Chelsea ipowiedziała bezgłośnie „dziękuję”. 

				–Nie ma sprawy –odparła dziewczynka, nadal wstrząśnięta tym, co się stało.

				Straciła apetyt, ajuż na pewno nie miała ochoty na marchewkę.

				Tego dnia Chelsea musiała ocalić trzecią osobę –siebie samą. 

				Cały poranek żyła nadzieją, która przypominała ciepłe pomarańczowe światło pozwalające przejść na drugą stronę skutej lodem rzeki. Chelsea ani na minutę nie traciła zoczu nagrody, odkąd wygramoliła się zciepłego łóżka, by rozpocząć otępiający macierzyński rytuał. Pobudka przed świtem, przy wtórze alarmującego płaczu Annabelle. Zimna podłoga pod stopami. Przemoczona pielucha. Dźwięk włączającego się grzejnika włazience. Wieczne zmęczenie, gdy siedziała zmaleństwem wramionach, czekając, aż Annabelle skończy jeść.

				Ciągły pośpiech przeplatany bezczynnością.

				Każdego dnia Chelsea nie mogła się doczekać ulgi, jaka spływała na nią wraz zzachodem słońca. Każdej nocy przygnębiająca ciemność utwierdzała ją wprzekonaniu, że słońce już nigdy nie wstanie, agdy wreszcie wyłaniało się zza horyzontu, zwlekała się złóżka, zastanawiając się, jak przetrwa kolejny dzień wdomowym kieracie. „Dziecięcym więzieniu”, jak nazywała go starsza siostra Chelsea. Melanie zawsze wypowiadała te słowa zuśmiechem, lecz Chelsea wydawały się całkiem trafne, chociaż więzienie zakładało obecność innych skazańców, zktórymi można dzielić niedolę. Tutaj –wdomu, który kiedyś uważała zaswój wymarzony –Chelsea spędzała większość czasu sama zdzieckiem iczarnymi myślami.

				Jak wizolatce.

				Jednak dzisiaj zamierzała otrząsnąć się zprzygnębienia irozpędzić ciemne chmury. Miała wsobie mnóstwo energii, żeby stawić czoło problemowi.

				Planowała zwrócić się opomoc dolekarza.

				Annabelle zasnęła, kuogromnej uldze swojej matki. Dobre dziecko to śpiące dziecko. Chelsea przełożyła córkę na drugie ramię, zapięła koszulę iumościła się wrogu kanapy, słuchając kojących głosów ztelewizora. Ruch sprawił, że różowe usteczka Annie rozchyliły się izpółksiężyca jej warg popłynęła strużka mleka. Chelsea wytarła je miękką pieluszką. Musiała uważać, żeby nie poplamić bluzki przed wizytą udoktora Volmera. Tego dnia nie mogła paradować wdresie ikoszuli nocnej.

				Wzięła prysznic istarannie dobrała strój.

				Annie wydała zsiebie kilka cmoknięć iponownie zasnęła.

				Cóż zasłodkie dziecko. Puszyste włoski przylgnęły dokocyka, tworząc aureolę wokół jej główki. Były tak jasne, że ledwie widoczne. Wmocnym świetle Annabelle nadal przypominała rozkosznego staruszka. „Panienka złysinką”, jak czasami pieszczotliwie nazywał ich córkę Leo, po czym łagodził te słowa, głaszcząc ją po brzuszku iżartując, że jego włosy też stają się coraz cieńsze. Leo odzywał się doich dziecka wtaki sposób, jakby zesobą rozmawiali.

				Chelsea nie potrafiła rozmawiać zAnnabelle.

				Wiedziała, że ich córka jest dobrym dzieckiem, jednak oddnia jej narodzin nie mogła się pozbyć wrażenia, że ktoś ściska jej serce, mocno ibezlitośnie.

				Nie chciała otym rozmawiać, starała się ignorować to uczucie wnadziei, że zniknie. Jednak Leo odrazu zauważył, że zżoną dzieje się coś niedobrego, iprzypatrywał się jej zezdumieniem. 

				–Oco chodzi, dodiabła? –spytał ją ostatnio bez ogródek. –Zachowujesz się, jakbyś nie była sobą. 

				Zamknęła oczy, zastanawiając się, ile razy sama zadawała sobie to pytanie iokłamywała siostry, że wszystko jest wporządku. Wsamodzielnie urządzonym domu ona iLeo wreszcie doczekali się dziecka, ślicznego jak aniołek. Właśnie otym marzyła.

				Miała idealne życie.

				Czy mogła się na cokolwiek skarżyć? Nie, absolutnie na nic.

				Aktorka na ekranie telewizora przygryzła wargi, powstrzymując łzy na widok trzymanego wdłoni testu ciążowego. Gwałtownie zaczerpnęła powietrza, ajej wielkie okrągłe oczy wypełniły się łzami.

				–Wynik negatywny? –zapytał aktor grający jej męża. –Tak mi przykro.

				–Nie, nie! Pozytywny! –powiedziała głosem pełnym emocji, spoglądając na męża. –Plus oznacza, że jestem wciąży. Będziemy mieli dziecko!

				Chelsea poczuła pod powiekami kłujące łzy. To była jej historia. Długo starali się odziecko. Jeszcze nie tak dawno oboje byli pewni, że bez niego ich życie nie będzie wpełni szczęśliwe. Wizyty Melanie, siostry Chelsea, zawsze ich cieszyły. Leo siadał na podłodze, popychał ciężarówkę Sama ipomagał mu zbudować most, aChelsea świetnie się bawiła zsiedmioletnią Norą wkuchni. 

				–Możesz przewrócić naleśnik na drugą stronę dopiero wtedy, gdy wokół brzegów pojawią się bąbelki –pouczała ją Nora zeswojego miejsca na taborecie, trzymając łopatkę nad patelnią. 

				Jakby zasprawą magicznego zaklęcia obecność dzieci Melanie dodawała ich domowi blasku.

				Chelsea iLeo rozmawiali odzieciach przez wiele dni po tym, jak Melanie ijej drużyna wracali dodomu wCentral Jersey. Ciągle przypominały im się miłe opowiastki otym, jak Lucy rzuca piłką lepiej niż jej brat bliźniak, Sam zabawnie przekręca słowa, aNora usiłuje im wszystkim matkować.

				–Kocham cię, ciociu Chelsea –mówiła Nora, tuląc ją na pożegnanie. Chelsea zamykała wtedy oczy imodliła się ocórkę podobną doniej.

				Zawsze wiedziała, że urodzi dziewczynkę.

				Kiedy wrzucała monetę dofontanny lubwypowiadała życzenie, patrząc na spadającą gwiazdę, zawsze prosiła oto samo –córeczkę zbystrymi oczami ipuszystą czuprynką.

				Taką jak Annabelle.

				Dziecko miało być spełnieniem marzeń Chelsea, lecz rzeczywistość brutalnie ją otrzeźwiła. Przez większość czasu udawała, że nic jej nie jest. Napytania Leo lubEmmy odpowiadała, że to tylko zmęczenie. Ichociaż była wykończona, uporczywy ból głowy często nie pozwalał jej zasnąć. Obezwładniał ją strach, zarazem gwałtowny izimny, paniczny iotępiający.

				Aktor na ekranie chwycił kobietę wramiona izakręcił nią, lecz po chwili znieruchomiał wobawie, że dziecku zrobi się niedobrze. 

				Żart był oklepany iwkiepskim guście, lecz Chelsea parsknęła śmiechem iotarła oczy, wilgotne zewzruszenia. Ile razy słyszała ten dowcip? Mimo to nadal ją śmieszył. Przez długie lata był to jeden zjej ulubionych filmów. Mogliby zLeo napisać doniego scenariusz –opowiadał historię ich życia.

				Zpominięciem szczęśliwego zakończenia. 

				Chelsea pociągnęła nosem. Cóż, oddzisiaj to się zmieni. Doktor Volmer zapisze tabletki, które poprawią jej nastrój. Emma poszukała informacji na ten temat idowiedziała się, że istnieją leki, które można zażywać podczas karmienia piersią.

				Wszystko wydawało się takie proste –sama nie wiedziała, dlaczego wcześniej nie zgłosiła się dolekarza.

				–Źle pojęta duma –powiedziała, spoglądając na śpiące dziecko. –Mamusia była ponad to.

				Ajednak potrafiła rozmawiać zeswoją córeczką. Tylko czy to się liczyło, skoro mówiła osobie? Czy wogóle wypowiedziała te słowa na głos?

				Chelsea przygryzła wargę, modląc się, by jej niepowodzenie wroli matki nie odbiło się zbytnio na Annabelle. Chciała robić wszystko tak jak trzeba. Doskonale. Perfekcjonizm był jej największą wadą. Wspominanie otym podczas rozmów kwalifikacyjnych zawsze się sprawdzało, lecz wprawdziwym życiu potrzeba bycia idealną dawała jej się weznaki.

				Ale to już przeszłość.

				Wzdychając, dźwignęła się zkanapy ipołożyła Annabelle dofotelika. Pora odnaleźć drogę powrotną doszczęścia.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2

				Chelsea nigdy nie przepadała zadoktorem Volmerem. Przyjmujący wdomu ponury mężczyzna lekko ją przerażał. Przylizana fryzura iznużone oczy kojarzyły jej się zżyciowym nieudacznictwem. Nie takiemu lekarzowi chciałoby się powierzyć swoje najwrażliwsze części ciała. Inaczej było zewzbudzającym sympatię doktorem Hurleyem, który przyjmował jej poród. 

				Poprzedni ginekolog Chelsea urzędował wnowej klinice zmnóstwem miejsc parkingowych, lecz musiała zniego zrezygnować, gdy zwolniła się zpracy wpiśmie. WSounder Insurance wybór lekarza był ograniczony. Volmer okazał się jedynym ginekologiem położnikiem, zktórego usług mogła skorzystać wramach nowego ubezpieczenia iktóry przyjmował dość blisko ich domu wNew Rochelle. Jeden zlekarzy mówił ztak ciężkim akcentem, że trudno się znim było porozumieć. Drugi nie przyjmował nowych pacjentek, areszta miała swoje gabinety wBronksie, co nastręczało szereg trudności związanych zdojazdem iparkowaniem.

				Koniec końców Chelsea zacisnęła zęby ipostanowiła zapisać się dolekarza drugiej kategorii.

				–Przyjechała pani zdzieckiem? –kobieta zrecepcji wwykrochmalonej błękitnej koszuli wysunęła szyję, spoglądając na stojący zaChelsea wózek. Jak miała na imię? Chelsea nie pamiętała, chociaż przychodziła tu już odtrzech miesięcy. –Doktor Volmer nie wyraża na to zgody. Nie czytała pani regulaminu?

				Chelsea przełknęła ślinę.

				–Jakiego regulaminu? 

				–Nastronie internetowej, kiedy umawiała pani wizytę. 

				Prążki na koszuli podkreślały morski odcień oczu kobiety. Podobne kolory, chłodne iwyrafinowane, można było spotkać wpołudniowej Florydzie. Podczas żadnej zwizyt Chelsea nie poświęciła recepcjonistce zbyt wiele uwagi.

				–Nie zauważyła pani czerwonego zakazu przyprowadzania dzieci dogabinetu?

				–Nie wiem. Wizytę umówił mi mąż. Córką zwykle opiekuje się moja siostra, ale musiała wrócić dopracy.

				–Mhm.

				Wwolnym tłumaczeniu oznaczało to: masz kłopoty. Kiedy recepcjonistka wstała iwyszła zza biurka, Chelsea instynktownie się cofnęła.

				Czyżby ta kobieta zamierzała je przepędzić?

				Jednak recepcjonistka podeszła dowózka izaczęła się zachwycać Annabelle. Światło odbijało się wprzypiętej dokoszuli plakietce, upodabniając ją dobroszki.

				Val… Chelsea przypomniała sobie imię kobiety, gdy owionęła ją łagodna woń jej perfum, przyjemna mieszanka zapachu pudru dla niemowląt ikwiatów. Bez osłony biurka widać było jej pełną, pulchną figurę, która kojarzyła się zopiekuńczością.

				Chelsea chętnie oddałaby się pod opiekę Val iwtuliła wjej miękkie, delikatne ramiona. Przygryzła dolną wargę, ogarnięta tęsknotą zamatką. 

				–Będzie ją pani musiała zabrać dogabinetu –powiedziała Val, nie spuszczając wzroku zAnnie. –Lekarz nie będzie tym zachwycony.

				–Tak. Przepraszam.

				Chelsea poprawiła luźny sweter, który lubił się wybrzuszać na jej pękatej talii. Jakim cudem otyłym ludziom, takim jak Val, udawało się wyglądać porządnie? Wtej chwili Chelsea oddałaby wszystko, żeby być tą recepcjonistką, ubraną wpiękną koszulę dobraną dokoloru oczu, spędzać dni wcichej recepcji, apotem umawiać się na lunch zprzyjaciółmi. Pewnie miałaby też czas na czytanie książek imoczenie się wwannie pełnej cudownych zapachów.

				–Ale zciebie ślicznotka! –przymilała się Val. –Wiesz, że jesteś rozkosznym dzidziusiem, prawda? Tak, na pewno wiesz.

				Chelsea nie uważała Annabelle zaszczególnie piękną, zwłaszcza ztą jej łuszczącą się ciemieniuchą ipucołowatymi policzkami. Dlaczego ludzie zawsze tak mówili?

				–Apo twoich różowiutkich bucikach widzę, że jesteś dziewczynką. Jak ma na imię?

				–Annabelle.

				–Imię prawie tak ładne jak ty.

				Wodpowiedzi na słowa Val Annabelle szeroko otworzyła oczy.

				–Aniołeczek. –Val przeniosła wzrok na Chelsea. –Czy mogę ją wziąć na ręce? Dawno nie trzymałam takiego maluszka.

				Chelsea kiwnęła głową iodsunęła się, podczas gdy recepcjonistka fachowo wzięła jej dziecko wramiona. Czasami lubiła patrzeć, jak inni ludzie obdarzają je miłością, której nie potrafiła znaleźć wewłasnym sercu. Wyobraziła sobie, jak zmysły Annabelle budzą się odsłodkiego zapachu perfum, amięśnie rozluźniają pod ciepłym, troskliwym dotykiem.

				–Jesteś słodka jak cukiereczek –nie przestawała gruchać Val –ale nie powinnaś przyjeżdżać dotego wielkiego lekarskiego gabinetu. Mamusia powinna ci znaleźć nianię.

				–Przecież to zwykła wizyta –odezwała się Chelsea. –Konsultacja lekarska. Nie jestem umówiona na żadne badania.

				Val wzruszyła ramionami.

				–Doktor nie życzy sobie dzieci wgabinecie. Następnym razem naprawdę będzie ją pani musiała zostawić zopiekunką.

				Kolejny wydatek, który nie mieścił się wich budżecie. Odkąd Chelsea przestała pracować wczasopiśmie, utrzymywali się zjednej pensji inie mieli pieniędzy na dodatkowe wydatki.

				–Kto jest najsłodszym dzieciaczkiem? –odezwała się Val. –No kto? Kto taki?

				Oczy Annabelle rozbłysły ciekawością, kiedy przycisnęła piąstkę dopulchnego policzka. Wyglądało na to, że się polubiły. Chelsea czuła się jak postronna obserwatorka, patrząca na nie przez lornetkę. Dlaczego odwłasnego dziecka dzieliły ją lata świetlne? 

				Drzwi zaich plecami otworzyły się ipojawiła się wnich pielęgniarka zpodkładką wdłoni.

				–Chelsea Maynard?

				–To ja.

				Kiedy zabrała Annabelle recepcjonistce iwłożyła ją zpowrotem dowózka, zabolały ją plecy.

				–Proszę nie zapomnieć zapiąć córki –odezwała się Val. –Nie chcemy, żeby coś jej się stało.

				Mogłaby na przykład wysunąć się zwózka iroztrzaskać główkę opodłogę.

				Nie, to niemożliwe… Ale mogłaby nią uderzyć wkoło wózka.

				Agdyby wypadek zdarzył się na parkingu, zderzenie ztwardym betonem mogłoby wywołać krwotok.

				Chelsea zamknęła oczy, chcąc odpędzić odsiebie te potworne obrazy, które podpowiadała jej wyobraźnia. Po co wogóle tu przyjeżdżała? Dogłowy przyszło jej tyle przerażających scenariuszy.

				–Pomogę pani. 

				Pielęgniarka pochyliła się izapięła zatrzask na pasie Annie. Zrobiła to raczej po to, żeby usprawnić przepływ pacjentów, niż zżyczliwości, lecz Chelsea itak kiwnęła głową zwdzięcznością, po czym wepchnęła wózek dogabinetu.

				Wysłużony pokój udawał wyłożoną boazerią bibliotekę wangielskiej posiadłości. Tylko że tu boazeria była ztandetnych paneli, aregały na książki zastępowały kuchenne szafki pociągnięte bejcą wkolorze orzecha. Chelsea przyglądała się pomieszczeniu wyremontowanemu wmożliwie najszybszy inajtańszy sposób, podczas gdy doktor Volmer przeglądał jej kartę, odczasu doczasu zadając mrukliwie jakieś pytanie. 

				Warstwa farby –koloru maślanej żółci albo bardziej neutralnej perłowej szarości –mogłaby nadać gabinetowi bardziej nowoczesny charakter. Czy pod boazerią kryły się proste ściany? Chelsea świerzbiły ręce, żeby odciągnąć jedną zdesek izajrzeć pod spód. Wrazie konieczności można by pomalować boazerię…

				Nie spodziewała się, że będzie tęsknić zapracą wpiśmie, ale ciężko porzucić zajęcie, wktórym jest się naprawdę dobrym. Oczywiście wdomu czekało ją mnóstwo pracy, aredaktor naczelna miała nadzieję na współpracę zChelsea jako wolnym strzelcem, czy to przy redakcji gotowych tekstów, czy pisaniu artykułów na temat samodzielnie zrealizowanych projektów, ale to nie dorównywało fantastycznemu biurowemu życiu. Brakowało jej rozmów na poważne tematy izawodowych wyzwań. Wejście donowego pomieszczenia irozprawienie się zjego mankamentami wczasie krótszym, niż potrzeba niektórym na zaplanowanie wakacji, zawsze wywoływało uChelsea przypływ adrenaliny. 

				–Mogłaby pani nieco schudnąć –zauważył lekarz, przerywając jej rozmyślania. –Ćwiczy pani?

				–Chodzę na spacery. Niezbyt często. 

				–Potrzebuje pani aktywności fizycznej.

				–Wiem, ale pogoda jest paskudna, poza tym musiałam dojść dosiebie po cesarskim cięciu.

				Operacja była skomplikowana, traumatyczna iwiązała się zczęściową rekonstrukcją macicy, co całkowicie pozbawiło Chelsea przyjemności zurodzenia Annabelle. Przez długie godziny leżała rozcięta na stole operacyjnym, drżąc zniepokoju, oddzielona odchirurgów cienką zasłoną. Nasamo wspomnienie robiło jej się słabo.

				–Pora zacząć się ruszać –zaordynował lekarz. Sądząc po ziemistej cerze iwystającym brzuchu, sam nie należał doczęstych bywalców siłowni, ale postanowiła się znim nie spierać. –Dzięki temu poczuje się pani lepiej.

				–Wrócę dospacerów.

				Będzie na nie chodzić zEmmą, która była wciąży zpierwszym dzieckiem iktórej lekarz również zalecił więcej ruchu. 

				Doktor Volmer zamknął teczkę izaczął czyścić okulary chusteczką.

				–Jestem zadowolony zpani postępów. Dozobaczenia na następnej wizycie.

				Pewność siebie nagle ją opuściła.

				–Chwileczkę. 

				Jak to się stało, że straciła kontrolę nad przebiegiem spotkania?

				–Przyszłam dopana, ponieważ mam pewne problemy. Pielęgniarka nic nie mówiła?

				–Hm… –Ponownie założył okulary iotworzył teczkę. –Wtakim razie proszę mi opowiedzieć otych problemach.

				–Potrzebuję antydepresantów. –Nadźwięk ostatniego słowa na twarzy lekarza pojawił się grymas. –Ja… Ja naprawdę kiepsko się czuję. 

				–Przyszła pani po leki? –Grube szkła mocno powiększały jego oczy. –Nie należę dolekarzy, którzy odsyłają pacjentki dodomu zplikiem recept, gdy tak naprawdę wystarczy im odrobina odpoczynku iświeżego powietrza. 

				Powiedział to szorstkim izniecierpliwionym głosem, nie siląc się na wyrozumiałość.

				Miała ochotę zapytać, jak ma odpocząć, skoro co trzy godziny musi nakarmić Annabelle. Jak radzą sobie inne matki? Chciała się tego dowiedzieć, wykrzyczeć to pytanie dowszystkich świeżo upieczonych matek, błagając, by podzieliły się znią mądrością, zdradziły swoje tajemnice. Inne matki znały się na rzeczy. Potrafiły nakarmić swoje dzieci, czule znimi rozmawiać itulić. Chelsea rozpaczliwie pragnęła tego samego dla siebie iAnnabelle.

				–Aco zbadaniem krwi? –zapytała. –Chyba może pan zlecić jakieś badania, żeby sprawdzić, co mi dolega?

				–Idowiedzieć się, że pani hormony szaleją? Już otym wiemy –odparł doktor Volmer. –Pani przypadek to nic innego jak zwykły baby blues.

				–To coś więcej. Zemną jest naprawdę kiepsko. Nic mnie już nie cieszy iczuję się taka… pusta wśrodku, wiecznie przybita. 

				–Typowe objawy baby bluesa –powtórzył.

				Nie, to coś znacznie poważniejszego. Nie słyszy pan, co mówię? Zapadam się wczarną otchłań. Nie czuję nic dowłasnego dziecka. Nie pamiętam już, kim wcześniej byłam, itak bardzo się boję, że coś przytrafi się Annie… jeśli ją upuszczę lubwyleci zsamochodu podczas wypadku. Jeśli wysunie mi się zrąk ispadnie zeschodów…

				Zamknęła oczy, słysząc wgłowie rytmiczny stukot osuwającego się po stopniach ciałka, iwyobraziła sobie spadające wdół zawiniątko. Oczywiście wszystko rozgrywało się wyłącznie wjej głowie inie mogła otym powiedzieć doktorowi Volmerowi. Nie mógł się dowiedzieć, jakie okropieństwa skrywa jej dusza.
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